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W i a d o m o ś c i  K r a j ó w *.

S a n k t-P e te rsb u rg  dnia  6 sierpnia.
( i  Ruskiego Inwalida).

"Wczora, d. 5 t. m . , w kapl icy  pałacu Tau-  
ryckiego,  odprawiło się w obecności N a y j a ś n i e y -  
s z y c h  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  , C e s a r z o w e y  J e y m o ś c i  
M a r y i  I e d o h o w n y  i J e g o  C e s a b s k i e y  W t s o k o s c i  
W i e l k i e g o  X i a z e c i a  J e g o m o ś c i  M i c h a ł a  P a w ł o ­
w i c z a  , dziękczynne do Pana Zastępów nabożeń­
stwo, zai zwydięztwo d* 5 lipca, nad mocnym kor- 
p  use in Perskim,  i6tu tysięcy kawaleryi ,  pod o- 
■obislem dowództwem ^ Ib b u sa -M irzy , nad D&e- 
w a n JB u ła k ie m , przez Jenera ła  adjutanta P a sk ie -  
w icza, odniesione, i poddaniu się twierdzy AJbbas- 
Abada orężowi rossyyskiemu.

Po skoriczonem nabożeństwie nastąpiło strze­
lanie z dział twierdzy sankt-petersburskiey.

W ia d o m o ść  z G ru z ji.  
Jenera ł-adjutant  P askiew icz, zostawiwszy od­

dział pod naczelnictwem Jenera ł-porucznika  K r a ­
sowskiego, dla zaięcia inonasteru Eczmiadziua , i 
uważania twierdzy Er iwanu,  2igo czerwca, z in- 
nerni w o jskam i  ruszył ku  miastu Nachiczewan,  
dokąd tez szczęśliwie p rz yby ł  z przednią strażą 
l  iszą d y w i z y ą , d. 26 czerwca,  druga zaś d y w i ­
z j a  weszła d. 27 t. m. i rozłożyła się obozem nie- 

ąleko miasta, ze strony Abas-Abadu.  T ak  więc. 
Die zwazając na wielkie upały, dochodzące na słoń­
cu do 43 stopni,  a w cieniu od 5o do 33, z Ecz-  
miadzina do miasta Naehiczewanu woyska prze­
szły w przeciągu dni 6. Przez cały czas pocho- 
du,  wyjąwszy w dniu oslatrrim, zgoła woyska nie 
napas tował  nieprzyjaciel;  oddziały jego, w liczbie 
półtora  do 2̂  tysięcy, śledziły nasze poruszenia w 

• odległości wiorst  20 od naszego woyska* Dnia 24 
Czerwca, za rzeką Araxem,  postrzeżono do i , 5oo 
koni  jazdy nieprzyjacielskiey,  ciągnącey z góry 
Ara xu ,  któie,  równie jak i 3oo innych koni tey- 
że jazdy nad uyściem rzeki Arpaczaju,  udały się na 
prawo,  drogą Makińską.  26go postrzeżono na dru-  
giey ftronie A r a x u  kaweleryą nieprzyjacielską, w 
liczbie około 3,ooo ludzi, pod dowództwem Has- 
san Chana 1 Nagi Chana. Jenerał -porucznik  Xią-  

E ris  to w z półkiem Niżegorodzkim dragonów,
* 2ma secinami kozaków,  a milicyą Gruzyyską i 
*ma działami konnemi , zbliżył się do rzeki Ara-  

przez którą nie mógł  się p r z e p r a w i ć , dla jey 
6 ębokości; £e zas kawalerya nieprzyjacielska bliz- 

°  się znaydowała , przeto k i lka  do niey  dobrze 
wymierzonych wystrzałowi z dzia ł ,  w p raw i ło  i a 
v rozsypkę ze stratą k i lku poległych lu d z i .— 

Mieszkańcy,  k tórzy pozostali w górach,  po lewev 
Strobie J rog. ,  ,»ko ip :  Szadlirfcy, Karapapachcy ,  
Mil iocy,  Miskmły,  Kolanie,  i po części Sadarach- 
cy  t .Szarulcy,  składający przeszło 2000 familiy zu.  

•pełnie się oddali na łaskę J e g o  C e s a r s k i e y  Mości 
» nw tylko * lewey s t rony ładnego nie dano w y ’ 
dłrzału, lecz nawet zakupiono do 1000 sztuk by-
kańcv°gateg0’ 8 d° ° b0ZU 8ProWa(,zali sami miesz- 

“ a Przed a£ , rozmaite zapasy żywności .—
łem p i ' ? 011- Staw' i i S'? Prz*d Jen era ł-Adjutan- 
cvcb  j WlCZ?m  Starszy ny Tatarów,  mieszkają- 
TDołudJ- rz ®ką Eurguszetą,  zuaydującą się na 
p o ł u d n io w e j  granicy Ka rahaehy ,  jako też Starszy!

* Pro* %  afay o s ta li  przyjęci 
poa opiekę Jago C rsarsk iey  Mości. Jenerał-ad-

ju tant P askiew icz  opatrzył pierwszych w  karty  
bezpieczeństwa, a nad K a rapapa chca mi  przezna­
czy,  W e k . l em  czyli Naczelnikiem Mahmeta-Agę,  
Społzawodmka Nagi-Chana,  k tó ry  pozostał z Doło- 
w ą  tego plemienia,  przy Hassan-Chanie.

W iadom ość od K orpusu  Oddzielnego K aukazkiegó .
Dowódzca oddzielnego Korpusu Kaukazkiegó, '  

Jenera ł-adjutant  P askiew icz , donosi o rozbiciu,  d. 
5 lipca, mocDego korpusu Perskiego, złożonego ze 
16 tysięcy jazdy, pod osobistem dowództwem A b -  
bas-Mirzy,  nad Dżewan-Bułakiem,  i o poddaniu się 
twierdzy Abbss-Abadu,  orężowi Rossyyskiemu.

Jenerał -adjutant  Paskiew icz, przebywszy prze­
strzeń,  dzielącą Eczmiadzin od miasta Nachiczewa- 
nu,  z zadziwiającą szybkością, w przeciągu dni 6, 
po zajęciu tego miasta w d. 26 czerwca , obiegł  
Abbas! A b a d , i o two rzył ,  w nocy z d. Igo na 2gi 
l i p c a ,  lossy,  naprzeciw tey  twierdzy.  W c i ą g u  
oblężenia, d. 5 otrzymane było doniesienie od J e ­
n e r a ł -poruCznika I ło w a jsk ieg o  (zasłaniającego 0- 
blęzenie na p rawy m brzegu A ra x u ) ,  0 zbliżeniu 
się znacznych sił n i eprzyjacie lskich; przytem też 
doszła wiadomość,  ze Abbas-Mirza , połączony Z 
S z a c h y ,  w liczbie 4o tysięcy ciągnie z tey s L -  
ny,  aHassan-Chan z c a ł ą  swoją jazdą, od s L r u r a .  
Jene ra ł  adjutant Paskiexvicz, dowiedziawszy się o 
tern ,  postanowił niezwłocznie iśdź na spoikanie 
g łównych sił nieprzyjacielskich z c a ł ą  kawalerya ,  
z 8 batalionami piechoty i  z częścią ar tyl leryi,  zo­
s t a w , w s z y m ^ e  woyska pod Abhas-Abldem,  i 0- 
koło Nach iczewanu,  dla zasłonienia stanowiska i 
obozu. Ka walerya i ar tyi lerya przeprawiła  się w  
brod przez Arax,  a piechota po moście, rozłożonym 
na burdziukaph (skórach wołowych,  nadętych po­
wietrzem,  wedle wynalazku Jenersł -adjutanta i>as- 
kiewicza). Półka kozackie,  pod dowództwem J e ­
nerał -porucznika Iło w a jsk ieg o  , wzmocnione ka-

ło  d«>«*>.no1 A taxuP cfągnę8:
W i w n « l ° '  ! kamienistey i bezwodney;

■ ( z*ei spotkania się z n ieprzyjacie lem,
waleczne woyska przebyły  l  nadzwyczajną  w y ­
trzymałością i 5 wiorst,  do mieysca, przezeń zajęte­
go. Jenerał -adjutant  P askiew icz  przybywszy z czo­
łem kolumny na mieysce u tarczki ,  znalazł nie­
przyjaciela w  bardzo korzystnem położeniu, ota- 
czającem p ra we nasze skrzydło i grożącem lewemu 
zgęstczoną gromadą z 5ciu tysięcy kawaleryi  zło-
żoaą, która strzymana była przez półk niżehorodz- 
ki  dragonów ze 4 ma działami. Jenerał -adjutant  P a ­
skiew icz przedsięwziął  a t takować prawe skrzydło 
nieprzyjaciela pokrywszy nasze p ra we skrzydło  
półkami  kozakow, 1 zagrażając lewemu skrzydłu 
nieprzyjaciela połkiem Borysohlebskim ułanów. Po
przybyci uJen er a ł -p o ru czm kaK ięc ia ^A żow a z 3ma
batalionami piechoty, Jene ra ł  P askiew icz  rozkazał 
mu, z dwoma dywizyonami  półku Niźehorodzkiego 
dragonów, at takować nieprzyjaciela,  w wąwozie, po­
łożonym na lewem naszem skrzydle; Nieprzyjaciel  
rozsypał się po górach;  półk Niżehorodzki drago­
nów ścigał pierzchających; [ zdobvł  chorągiew -  
Obrót  enerał -adjutanta P askiew icza  uwieńczony 
został zupełnem powodzeniem: pomimo rzesistć-o 
ognia z dział, nasza piechota zajęła w z g ó rek , pa­
nujący nad środkiem pozycji niepfZyjaciela w i,



d i ą c  swe le w e  skrzydło  rozbi te,  n ieprzy jac ie l  p u ­
śc i ł  się w ucieczkę;  dla tego więc  pó l kom koza­
k ó w ,  brygadz ie u łanów  i pó łk o w i  Niżehorot izk iemu 
d r agó nó w ,  rozkazano był o  w  ślad go ścigać. P ó ł k  
N i ż e h o ro d z k i  d r a g ó n ó w ,  jeszcze raz  świe tny  uczy ­
n i ł  at tak,  i zdobyj  g łó wną  c ho rąg ie w  n ieprzyjac iel ­
ską,  zwaną u P e r s ó w  zwycięzką ;  po czćcn n i e p r z y ­
jac ie l  op u śc i ł  i d rugie  pasmo górzystosci ,  na  k t ó ­
r y c h  t r z y m a ć  się zamierzał .

Je n e r a ł - a d j u t a n t  P a s k ie w ic z  przeszedł  jeszcze 
8  w io r s t  da ley  za raieysce obozu n ieprzy jac ie lsk ie ­
go i z a t r zy m a ł  się na uroczysku  C h u m ła r ,  nad  
rucza je m D i e w a n  - B u ł a k ; piechota  przeszła 
w io rs t  a5 > a jazda 35. Ucieczka n ieprzyjac iela 
iest  nie do opisania:  Abbas- M irza  za ledwie  zdoła ł  
ws iąść  na  koń ,  i u r a t o w a ć  się przed  naszymi d r a ­
gonami ;  — b r o ń  jego, i p iastujący ją P isz-Chidmed,  
dos ta l i  się w ręce  zwycięzców: p ie cho ty  n ie p ra y-  
jac ie l sk iey  w  tey  s p r a w i e  nie by ło :  zostawała  o- 
n a  o 28 wiors t  od p la cu  potyczki ,  w  Karaz iad in ie .

P o r a ż k a  nad  D i e w a n  Kuł ak iem,  przejęła s ła ­
w n y c h  jeźdźców A z y a ty c k ic h ,  po w in n em  uszano­
w a n i e m  dla p ó ł k ó w  k o n n y c h  Rossyyskich .  W  ty m 
dni u ,  n ieprzy jac iel  u t r a c i ł  dwie  chorągwie ,  4oo l u ­
dzi  w  pol eg łyc h ,  do 10c w  n iewolą zabr an ych ,  w  
k t ó r y c h  l iczbie  są; Z e y n s ł -C h a n ,  nacze lnik w i e l ­
k ie go  p le m ie n ia  M uc h d e m sk ie g o  , E s k e r - C h a u ,  
W e l i - C h a n ,  P isz- Cha dmet ,  f a w o r y t  A b b a s - M i r z y  
i  ieR° g i e rm e k ,  M eh m e d - A s s a d - U t ł a c h an ,  k r e w n y  
Szacha  i N e d l e r  A l i -Suł t an .  Na  p r a w e m  skrzydle  
n i e p r z y j a c i e l a ,  dowodzi ł  w y b r a n ą  jazdą S z a c h a , 
A ł a j a r  C h a n ,  w ś ro d k u  A bb a s- M ir z a  , b r a t  jego 
M e l i k - K a s u m - M i r z a ,  i p ró cz  tego, syn Szacha, A l i -  
N a g i - M i r z a  Kazbińsk i ;  na lewem skrzydle,  Sardaro-  
w ie :  I b r s h i m - C h a n  i Hassan-Chan ,  k tórego  znay-  
dowan ie  się w tey  ro sp raw ie  zachowa ło  ty ł  riasz od 
wsze lk iego  n iebezpieczeńs twa,  na drodze ż E r i w a n u .

Z naszey s t rony  polegli :  K a p i t a n  1, E s a u ł  1,
% n iższych r a n g  y. Ranieni :  M ajo r  1, niższych 
r a n g  28, a 3 nie wiadomo,  gdzie się podziało.

J e n e r a ł - a d j u t a n t  P a sk ie w ic z , z częścią woysk  
p o w r ó c i ł  t eyże nocy nad rzekę  A r a x ;  reszta zaś 
p r z y b y ł a  nazajutrz.  O świcie,  p o w ie w a ły  zabrane  
ch o r ą g w ie ,  na g łó w n e y  naszey ba te ry i ,  n a p r z e c iw  
t w ie r d z y .  Oblężeni  w A b b a s - A b a d z i e , w czasie 
b i t w y  nad  D i e w a n - B u ł a k i e m ,  z robil i  w y c i e c z k ę ,  
l ecz od p a rc i  zostali ze st ratą.  Je ne ra ł - a d ju t an t  
P a s k i e w ic z f  pos łał  do tw ie rd z y  jednego z jeńców, 
ażeby  doniós ł o potyczce,  k t ó re y  był  ś w i a d k i e m ,  
i  w y m a g a ł  oddania t w ie rdz y .  K o m e n d a n t  M a h -  
Oic t -Emin-C han  pros i ł  o t r zydn io w ą  zwłokę ,  cze­
go mu o d m ó w i o n o ; po w y b ic iu  zaś hasła w i e ­
czornego ,  s tawil i  się p rzed  J ene ra ł - ad j u t an te m  P a -  
e k ie w ic ze m ,  nacze lnicy  ba ta l ionów:  Nach iczewań-  
ektego i  T a w r y s k i e g o , donosząc o poddaniu się 
tw i e r d z y .  D. 7 l ipca  z rana  o godzinie 7 Je ne ra t - ad-

i' u t a n t  P a sk ie w ic z , w to w a rz y s tw ie  swojego szta- 
ju,  p r z y b y ł  na g łó w ną  ba te ryą .  Garn izon  n ie pr zy ­

jac ie lsk i na stok w y s t ą p i ł ,  b r o ń  z ł o ż y ł , p r z e c ią ­
g n ą ł  p r zed  zwycięzcami i odda ł  im swoje c h o r ą ­
gwie ;  a g łówno- dow odzący  w tey tw ie rdz y ,  Mali-  
m e t - E m i o - C b a n ,  zięć Szacha,  pod dawszy  się w n ie ­
w o l ą  w o y sk ow ą ,  złożył  k lucze  od miasta.  W  l i ­
czbie  t r o f e ó w ,  dos ta ło się 18  dział,  o raz znaczna ilość
zapasów i po t rzeb  wo je nnyc h .  .

Tegoż dnia połączony p ół k  L e y b - G w a r d y i ,  z 
rozpuszczonemi  sz tandarami ,  wszedł  do tw ie rd zy  , 
gdzie na p lacu  zostały odpraw ione uroczys te  modły.

D w a  te świe tne  w y p a d k i ,  u w ie ń c z y ły  n i e ­
w y p o w ie d z i a n ie  c iężki  pochód,  o d by ty  przez  Je -  
n e r a ł - a d ju ta n ta  P a sk ie w ic za  z E r i w a n u  do Na-  
ch i czew an u,  w  pr zec ią gu  dni  6, a w c iągu  k t ó r e ­
go, waleczne woysko  Rossyyskie ,  ze w zor ow ą  w y ­
t r w a ło ś c i ą  zniosło wszys tk ie  t r u d y  i  n iedo ­
s t a t k i ,  j ak ie  ty lk o  n a p o ty k a ć  się mogą  w  kra ju  
go rący m ,  n i e p ł o d n y m  i b ezw odnym ,  gdzie u p a ł y  
dochodzą  47 s t o p n i ,  gdzie k o m m u n i k a c y e  są u-  
t r u d n io n e ,  i gdzie częs tokroć  na  w i e lk i e y  przes t rze­
n i ,  nie masz, ani  wody do ugaszenia pra gn ie n i a ,  
a n i  c ien iu ,  d la  s ch ron ie n ia  się od p ro m ie n i  sło­
n e c z n y c h .  _______

N o w o g ro d -N iŁ szy  d n ia  22 lipca .
Jarmark zaczął  się d. i 5 t .  m . ,  ale n ie  p r z y ­

stąpiono jeszcze do działań.  Dotąd najęto 3,263 s k l e ­
pów,  l iczba ta większa jest. 327 od l iczby na j ę tych  
w  r o k u  zeszłym do dnia.  20 l ipca.  (J . d. S . ! ’■).

O d essa , d n ia  25  lipca .
Nayprzewie l ebu ieysz y  Met ropol i ta  i E x a r -  

cha  C y r y / l i  (Norry)  um a r ł  w tuteyszem mieście 
d.  11 t. m . . mając w ie k u  lat  88 Czcigodny ten 
k a p ła n  narodz i ł  się w  K on s t a n ty n o p o lu  w lySg 
ro k u ,  i od dziec iństwa  poświęci ł  się s tanowi d u c h o ­
wn em u .  Po grzeb  jego odbył  się d. i 3 z okazało­
ścią, dostoyności  p rzezeń p iastowaney  przyzwoi tą ,  
oraz ze wsze lk iemi  dowodami  uszanowania,  do ja­
kiego zu iewala ją  jego cnoty,  a zalu, do, jakiego s t r a ­
ta jego pobudza.  (J. d. S . P .).

T  u n c y a.
(z Gazety  St. Petersbursk iey .)

W  l is tach  p r y w a t n y c h  z K o n s ta n ty n o p o la  
p rzyda ją  nas tępujące uwagi  nad deklar acyą ,  p r z e - . 
s łaną przez  R e is -E ff end rg o  Mi nis t rom  M o c a r s t w  
S p r zym ie rzon ych ,  w  odpowiedz i  na żądania  ich,  
wzglę dem pr z y w ró c e n ia  pokoju w Grecyi .  De-  
k la r a c y a  ta napisana jest w sposobie odmawiają-* 
cym,  ale m ocnym;  nie zawiera  jednak w sobie nic 
dumn ego i obraź l iwego,  a służy za dowod,  ze M i ­
n is t row ie  D y w a n u  w ogólności stali się bieg ley-  
szymi  w  Dyplomacyi .  D ek lar acya  od tego się za­
czyna: że nie jest w mocy Sułtana zadosyć uczy­
n ić  żądan iom :  gdyż on od Boga jest pos tawiony  
G ł o w a  P a ń s tw a  Ot tomańskiego,  k tórego  zasadni­
cze p r a w a  br on ią  mu znosić lub  odmieniać  to, 
co jest pos tanowionem , cho ćby  w części jakiey;  
że G r e c y  nie s tanowią  osobnego n a rodu  ; ze po­
kolen ia  g r e c k i e ,  w różnych  mieysćach  P a ń s t w a  
T u r e c k i e g o  żyjące,  re l ig i ją  swoją wyznają wolnie ;  
w każdym względzie są w i e r n y m i  poddanymi  i 
R z ą d  T u r e c k i  uważają za łagodny i o y c o w s k i ;  z.e 
n a r ó d  na pó łw ysp ie  More i ,  nazywający  się G r e k a ­
m i ,  a k t ó r y  T u r c y  starają się uśmierzyć  orężem,  
jest mieszaniną rozma i ty ch  narodów ,  niezdolną do 
żadnego urządzenia i p o rz ą d k u ,  a zaymuje  się ł u -  
p ieżą  i rozbojem. Nnkunieo  zamyka  swoją d e k la ­
r a c y ą  od wo ła n i em ,  się do pos tanowień  Kongres^u 
W e r o ń s k i e g o ,  że M oca rs tw a  nie będą się mięszały  
do jn te re ss ow  Grecy i .

  Mini s te r  F r a n c u z k i  p r z y  D w o rze  K o n ­
s tan tynopo l i t ańsk i m , rniał  dwie  konf er ene ye  z 
R e is -E f fend ym ,  i użalał  się na postępowanie  Deja 
Alg ie rsk iego .  Zapewnia ją ,  że P o r ta  obiecała zo­
bowiązać  Deja do n iezwłocznego zadosyć uczy ­
nienia.

A ut g l 1 A.
L o n d y n  d n ia  g s ie rp n ia .

, (s Gaxety W»r»x»w»bi«y-1
Z b y t  wcześnie,  nies te ty ,  spe łn i ła  się obawa ,  ja-  

miano  o życie P a n a  C a n n in g . Angl ia  stoi 
smutn a  p r z y  grobie  tego ministra,  k tó ry  rnisł  ma­
ło r ó w n y c h  sobie. W  ciągu 22 lat już p ią ty  M is  
n i s te r  Angie l sk i  u mi era  z pr acy  i c iężaru ob o w ią z­
k ó w  u rzęd u  s w e g o ,  lub po łączonych  z .n im t r u ­
dów.  P it t ,  F o x , L iv e r p o o l , C a n n in g  , jakie to na ­
zwiska! jacy to ludzie'  Pow szechna  czułość,  ja ką 
okazywano w  czasie choroby P a n s  C a n n in g ; s m u ­
t e k  , jaki  sp raw i ł a  wiadomość  o zgonie ieg > : są 
dosta tecznym dowodem zaufania i n a d z i e i , k tó r e  
\v n im naród  pokłada ł .  P a n  C a n n in g , r . i emająoy 
mocnego z d r o w i a ,  lubo przed  tygodniem czul się 
n ieco c h o r y m ,  po jechał  j edn ak  do K r ó l a  Jm c i ,  
bawiącego w  W in d s o r .  W a ż n e  potem inte ressa  
p o w o ła ły  go do L o n d y n u .  Chociaż choroba  co 
godzina p r a w i e  wzmagała  s ię ,  zajęty atol i  ważne- 
m i  in te ressami k r a j o w e m i , zapomina ł  sw oich b ó ­
lów, i  r ó w n i e ,  jak rodz ina  jego , nie myś la ł  o ża- 
d n e m  niebezpieczeństwie .  Dn ia  2 b. m. odwiedz i ł  
go l e k a r z ,  b ędą cy  jego p r z y ja c ie le m ,  i  p r z y b y ł y  
w  p e w n y m  i n t e r e s i e .  S t r w o ż y ł  się , pos t rzegłszy 
zmienioną  tw arz  Mi nis t r a ,  odtąd , jak go os ta tn im 
r a z e m  widz ia ł .  Nalega ł ,  aby  M in i s te r  kazał  s p r o ­
w adz ić  le k a rzy  i zaraz tego duia  wieczorem o d ­
p r a w i ł o  się c o n s iliu m , k tó r eg o  w y p a d k i e m  b y ło  
oświadczenie,  iż Pa n  C a n n in g  jest w  stan ie  ba rd zo



niebezpiecznym. Użyto wszystkiego, co sztuka le­
karska przedsięwziąć może dla ocalenia życia M i ­
n i s t r a ;  lecz choroba,  zapalając nagle wszystkie 
części wewnętrzne , rozpościerała się tak rapto ­
wnie,  iż co godzina zmniejszała się nadzieja pole­
pszenia. Nietylko w pierwszych dniach , kiedy u- 
myst  nie był  jeszcze wcale-os łabiony, lecz nawet  
pózniey,  kiedy ulegał boieścicun c ia ła ,  p rzerywa­
ne oświadczenia i wyrzeczone pojedynczo słowa, 
okazywały,  iż wśród choroby za jm ow a ł  się do­
brem Anglii- Dnia 7 b. ni. o godzinie iwszey po 
p ó łn o cy ,  zmnieyszyły się bole. W k r ó t c e  potem 
za sną ł , czego jednak lekarze za dobry znak nie 
poczytali.  Gdy się około godziny 4 tey obudził,  
pokazało s ię,  iż ślady zapalenia,  nie zupełnie zni­
kły,  czego się obawiano. Biul letyn o zdrowiu je­
go wydany o godzinie 8 zraua, wyrażał ,  iż niebez­
pieczeństwo jest jednakowe. O godzinie iwszey z 
południa naradzali się znowu lekarze z sobą, i r o ­
zeszła się wieść ,  iż niebezpieczeństwo zmnieyszy- 
ło s ię,  i ż« cokolwiek jest nadziei. Jakąż to ra ­
dość sprawiło we wszystkich sercach! O godzinie 
g wieczorem doniósł biulletyn,  iż P. C anning  spał 
cokolwiek,  lecz niebezpieczeństwo nie jest m n ie j ­
sze. Znakomite osoby przyjeżdżały ustawicznie do 
C hisw ik , dow iadując się o zdrowiu Ministra.  Siły 
chorego zmnieyszały się coraz bardziey, i nazajutrz 
rano spokojnie  ducha wyzionął.  Biulletyn obey- 
mujący tę okropną wiadomość, jest w osnowie na- 
etępującey: ,.\V Chiswik 8 sierpnia o godzinie 4 tey 
i rana .  Donosimy ze smutkiem , iż Fan C anning  
dziś zrana , 10 minut  przed 4tą , bez h o lu ,  życie 
zakończył.,, Następują podpisy 3 lekarzy.

Gazet t  M o rn in g -H e r a ld ,  tchnąca duchem 
s t ronnictwa Torrystłw, przyznaje teraz, iż odwie­
dzenie K ró la  Jm c i  przez Xięcia  W ellin g to n a , me  
miało żadnego politycznego widoku.

W  gazecie T im es  czytamy następujący ar ­
tykuł:  ,, Powszechnie prawie  mówiono w zeszłym 
tygoitniu o wojennych przygotowaniach Turcyi  i 
odezwie jey do wszystkich Muzułmanów.  Dosyć 
jest chwilę nad tom pomyśleć, aby się przekonać,  
iż, jak groźby podobne nie są straszne, tak opór 
spodzievvany będzie bezskuteczny. Takie  rządy,  
jakim jest t u r e c k i , nie mają na szczęście świata 
zadney sity wewnęt rzne j .  Mogą one w chwili  upad­
ku,  jak świece bliskie zgaśnięcia, rzucać do koła sie­
bie brzask dziki  i przemijający; ale tylko bojaźli— 
wi  i nie myślący przestrasz; 1 się, bo siły żywo­
tne już zn ik ły ,  a to na zawsze. Cieszą nas ta­
kie symptomala ślepey i bezwładney wściekłości 
Muzułmanów,  gdyż czynią nadzie ję, iż For ta nie 
przyymie  niczyjego pośrednictwa, i źe los Grecyi  
stanie się zupełnie niezawisłym od woli  Sultana. 
Na przesadzone wieści i mylne rozumowania o potę­
dze Forty,  możnaby odpowiedzieć okolicznością nie 
mało ważną £rd\ ż z nią połączony jest upadek P a ń ­
s twa Tureckiego.  Mówimy tu o uwolnieniu się 
Baszy Egipskiego zpod władzy Sułtana. Możemy 
teraz z pewnością donieść, jż niezmiennie posta­
nowi ł  nie mieć dalszego udziału wdl óg iey  i k rw a -  
•wey woynie między Grecyą i jey ciemiężycielami.  
T a k  więc to straszne i potężne narzędzie t u rec ­
kiego despotyzmu wypadło Porciej  z r ąk  w chwil i  
Jaaykry tycznieyszey ; dowód prawie  n iezawodny,  
czego spodziewać się może F „ r i a  po odezwie wy- 
daney do swoich poddanych.  K to  bacznie spo­
gląda na zdarzenia,  ten łatwo pozna, jak ważny 
jest krok zamierzony przez Yice -Króla  Egipskie­
go, obdarzonego wzrokiem przenikl iwym,  i posia­
dającego znaczną potęgę. Nie uydzie jego uwjgi ,  
iż Grecya i Egipt  mogą bydź sobie wzajemnie po- 
mocnemi; spostrzeże on za jednym rzutem oka ła­
twość oswobodzenia Grecyi;  Dowiadujemy się, iż 
Basza egipski udzielił naypierwiey konsulowi  an­
gielskiemu w A le x a n d r y i  wiadomość o postano- 
■wionem przedsięwzięciu i o swoich zamiarach,  a- 
ky  się zapewnić,  ile mógłby polegać ua pomocy 
pierwszych mocarstw.  Łatwo jest przewidzieć 
odpowiedź.  Pozostawała t'ylko jedna droga, i s ł y ­
chać,  i£ Bząd Angielski  przys tąpi ł  przy tey spo­
sobności do dzieła z ca łym pośpiechem, na jaki s a ­
m a  rzec* zasługuje. Chcieliśmy ubolewać nad

zwloką dawnięyszą ; chcieliśmy ją naganiać;  ale 
wypadek, teraz przynaythniey,  kiedy wątpl iwym 
bydź nie może, nie odwlecze się na czas d ł u g i , i 
(jak mniemamy) spełni nadzieje naylepszych przy­
jaciół niepodległości Grecyi.  ”

Pszenica utrzymuje się tu jakokolwiek w da- 
wnieyszey cen ie , a owies większy ma pokup , % 
przyczyny wątpl iwego wypadku żniwa tego z iar ­
na. Na inne zaś rodzaje zboża nie ma kupujących.  W  
tym tygodniu sprowadzono zza granicy;  200 k w a r -  
terów (po półtrzecia korca miary  pnlskiey) psze­
nicy , 80 kw a r t e ró w  jęczmienia i 55,200 kwar te-  
ró w  owsa. Podług wyrachowaney średniey ceny 
zboża, zdaje się, iż po dniu i 5 b. m. wolno będzie 
przedawać na targu owies zagraniczny za opłatą 
c ła  4 szylingów (8 zł. poi.) orl kwar teru;  wszyst­
kie zaś inne gaturiki zboża będą jeszcze zakazane.

Od dnia 07 z. m. otworzono znowu podziem­
ną drogę pod T am izą  dla publiczności. Pan B r u ­
nei rozpoznał dalsze koryto rzeki, pod kłórem zie­
mia ma bydź kopaną, i nie wątpi o pomyślnym w y ­
padku wielkiego swego przedsięwzięcia.

Nowe prawo,  iż nikt  za dług, niewynoszący 
20 funt.  szterb (800 zł. poi ),  nie może bydź wię­
zionym bez wyroku sądowego, zaczęło brać skutek 
w  Anglii  od dnia 2y  z. m. Davśniey sama p r z y ­
sięga wierzyciela przed urzędnikiem, była dos ta­
teczną do osadzenia dłużnika w więzieniu.

gocioletni wygnaniec hiszpański R om ero-A l -  
p u e n te  ogłosił w pismach publ icznych tuteyszych 
korrespondencyą swoję z Xiążęciem W elling tonem .- 
Uskarżał  się przed tym Xięciem,  prezydującym w  
kommissyi,  zarządzającej  funduszami na wsparcie 
wygnańców hiszpańskich,  iż nazwisko jego na l i ­
ście ich  opuszczono; odebrał  odpowiedź, iż nie ma 
przyczyny tłumaczenia się mu z tego. R om ero  
skerży się także przed publicznością na Pana A  
C ourt, i ogłasza list tego posła do Rejencyi  P o r -  
tugalskiey,  co było powodem do oddalenia jego z 
Por tugal i i .

Gazety z K a lku ty , dochodzące do dnia 2 m a r ­
ca, zawierają wiadomość o za twierdzeniu t ra k ta tu  
przyjaźni między W i e l k ą  Bry tan ią  i Kró lem Si- 
amskim;  donoszą oraz o pomyślnym sku tku tego 
t rakta tu  : kwi tn ie  bowiem handel,  i wiele niesz­
częśliwych jeńców wojennych sianiskich i b i r m ań ­
skich uwolniono.

Lis t  z S ierra -L eo n e  pod d. 22 czerwca prze­
powiada , iż Angl icy  opuszczą zapewne to miey- 
sce. Połączona kommissya ma się wkró tce  p r z e ­
nieść zlamtąd na wyspę F e rn a n d o -P o , z czego 
członkowie jey bardzo się cieszą. Kap i t an  Owen  
został mianowany Wielkorządcą  wspotnnioney wy- 
spy. -

Z C harlestown, w Am eryce  północney,  po ­
p ły n ą ^  bryg S ta te sm a n  z 2,600 beczek mąki,  su ­
knem i ii-nemi rzeczami,  służącemi do odzieży dla
Greków.  1

Jedna z gazet wychodzących w JBagota, u- 
mieszcza n iektóre szczegóły o twarcia tamecznego 
kongressu, tudzież uwolnienia Prezydenta Itzeczy- 
pospolitey B oliw ara  i Vice-Prezydenta S a n ta n d ra . 
Prośbę ostatniego o dymissyą odrzucono,  pod po­
zorem, iż nie może jey prawnie żądać w czasie , 
gdy Prezydent nie jest obecny w kraju.  M ow a  
S a n ta n d ra  miana przy powlórnem zaniesieniu p ro ś ­
by,  tchnie wielkim wstrętem ku dotychczasowey 
posadzie Vice-Prezydenta,  Z zapałem powstaje 
w niey na pogwałcenie konstytucyi ,  chcąc zapew­
ne rozumieć przez to czynność P a eza  i układy je­
go z B oliw arem . W yraźn ie  powiedział ,  iż, jeśli 
będzie musiał  pozostać, tedy razem będzie musiał  
■wydać woynę pewnym osobom, które okazują du ­
mne zamiary; to mogło się chyba stosować do" wi ­
doków przypisywanych B oliw arow i i do jego po­
stępowania. Nie zezwolił także Senat na dymissyą 
B o liw a ra , a stronnicy jego mniemają, iż nie zechce 
zatrzymać S a n ta n d ra  po tych jego oświadczeniach.

F  R A N C Y A.
P a r y ż  dn ia  3 sierpn ia .

(z Gazety  W ar tzaw sk iey .
Jenerał P o ru cz n ik ,  H rab ia  S o r iie r ,  Kawaler  
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■wielkiego krzyża legii honorowey, były Inspektor 
artyl leryi ,  umarł dnia o5 z. tn. w  dobrach swoich  
L a m o tte , blisko N e v e rs . Urodzi ł  się. roku 1762,1 
wcześnie  od młodości  zaczął służbę woyskową,  ja­
ko żołnierz; lecz wkrótce  odznaczył się męzlwem  
i  talentami, i w roku i 8o 5 został Półkownikieui  

tyl iery i .  W  roku 1809 otrzymał stopień Jenera-
1 1 * J   Jt J____________t . .  I I r. h , ti ir ir  a r i l t n  a L

ar
ła  brygady i dowódcy artyl leryi  gwardyi,  a w krót- 
ce  p o t e m ,  stopień Jenerała dywizyi .  L u d w ik  
X V I I I  okazał mu także kilkakrotnie swoje  
względy.  Włośc ianie  dóbr jego nazywali go swoim  
oycem,  i dla tego pragnął w pośród nich umrzeć.

  D n ia  4 s ie rp n ia . —
G a ze ta  F r a n c j i  oheymuje następujące wiado­

mości  o p rzyby ły ch do H a v re  indyauach:  „Prapra-  
dziad naczelnika ich był  we Francyi  zapanowania  
L u d w ik a  X V ,  i powróciwszy  nie mógł nasycić się 
przed ziomkami  swemi  nad rzeką M issu r i  w y c h ­
walaniem pięknego kraju Francuskiego  i dobrego  
przyjęcia,  jakiego tam doznał. Z uwagą słuchał  tego 
opowiadania teraźnieyszy naczelnik,  będący na- 
ówczas  jeszcze dziecięciem , i rzekł: J a  ta k ie  
chcę zw ie d z ić  F r a n c ją ,  je ś l i  B ó g  ży c ia  p o zw o li 
m i p r z y y ś ć  do la t  d o jr z a ły c h .  Zamysł  ten przy­
wodzi  do skutku przez swego t łumacza D a w id a , 
któ ry  wtedy znaydował się w  S t L ou is, i klóre-

So prosił,  aby mu podróż ułatwi ł .  Gdy przybyl i  
o S t L ou is, zastali tam ki lku z iomków, którzy im 

odradzali,  mówiąc: K ie d y  w y p ły n ie c ie  na m o rze ,
u ton iec ie , i  będziecie p o ta r ty m i  od ry b .  Zaulaui  
atoli w swoim tłumaczu, odważyl i  się na podróż,  
i  karawana wsiadłszy w  St L ou is  na statek parowy  
C om m erce , szczęśl iwie przybyła do N ow ego  O r­
lea n u . Tam dobrze przy jęci, ucieszyli  się bardzo 
zastawszy M iss yonarza Amerykańskiego A n d u ze , 
którego w  oyczyźnie swojey poznali. Indyanie ci są 
Deistami,  co wieczór  modlą się. Gdy zarzucili  k o­
t w i c ę  W H a v r e ; weszli  na pokład okrętu, i dzię­
k o w a l i  Bogu za szczęśl iwą żeglugę.  JNim zaś w  
N o w y m -O r le a n ie  ws iedl i  D a  okręt,  jeden z nich ,  
Stary wojownik,  przemówi ł  do morza temi s łowy:  
C z y  t y  m o rze  m n iem asz, iz  m ię za s tra s zy s z?  N ie ;  
w y je c h a liśm y  z n a sze y  w s i , a b y śm y  o dw iedzili 
F r a n c u z ó w ,p r z y ja c ió ł n a szych ,o ra z  w szy s tk ie  n a ­
r o d y  n a  ta m te y  s tr i  n ie O ceanu; nic n ie moŁe n a s  
w s tr zy m a ć , ja k  ty lk o  śm ie/ ć . Mówią  bardzo w y ­
raźnie,  a s łowa ich  składają się praw ie z samych  
samogłosek; przez co język ic h  n ie m a  prawie ża­
dnego podobieństwa do żadnego innego języka. 0 -  
kazują wie lką  przychylność ku tłumaczowi  swemu,  
synow i pewnego Frapcuza; spłodzonemu z Indyanki  
w  ich  kraju, i on tylko może im ułatwić związek  
% krajami, które chcą z w i e d z i ć . ”

W  jednym z tuteyszych Dzienników czyta­
m y  następujące wiadomości  o wysJkiey  cywi l izacyi  
Zjednoczonych krajów północney Ameryki :  „ R o l ­
n ic tw o,  w ogólności biorąc, jest bardzo korzystne w  
t y c h  krajach, ale odeymuje wie le rąk fabrykom;  
starają się więc  zastąpić je machinami.  A m e r y ­
kanin jest z natury mechanikiem;  ma on szczegól­
n ą  zręczność do prac przemysłowych,  i jest nie-  
zrażony w  niezwłocznein zastosowaniu każdego  
szczęś liwego wynalazku.  Mocne  napoje, cukier,  
czokolada, proch do strzelania, w yrob y  kruszcowe i

Iireparata lekarskie robią w  Ameryc e  niemal  
epiey,  niż w  naypierwszych krajach europeyskich.  

C h ów  merynosów wybornie  się udaje; skopów l i ­
czą do 25 mil ionów;  żelaza i konopi taki jest do­
statek, iż kraje Zjednoczone artykuły te wkrótce E u ­
ropie  zbywać zaczną. Na wewnętrzną konsump-  
cyą dystylują w  kraju b l i sko  too pint l ik ierów.  
Rzeczpospoli ta północno-amerykańska ma 5o o 
pr ochow ni ,  600 p ie ców do topienia kruszców,  ha­
merni  i s z m e lc o w n i ,  oraz 200 papierni .  W  pro-  
w i n c y i  M a ssa c h u sse tte  wynaleziono machinę,  za 
pomocą którey codziennie 200,000 gwoździ  robić  
można. Nie  masz może w całym świecie miasta, w

którómby się znaydowało więCey machin dowci* 
puych, jak w  F ila d e lfii. “

W  Ł O C H T.
Od g ra n ic  W ło sk ich  d . 3o lip ca .

'  (1 G a ie ty  W ars iaw skiey) .
Oprócz 4  s tatków korsarskich,  które z A l ­

g ie ru  w yp ły n ę ły ,  jeszcze 5 większych sposobi się 
do wyyscia pod żagle, w zamiarze chwytania 0- 
krętów kupieckich  Francuzkich i Toskańskich

W  dawnych czasach zatonął o 5 mil  od R z y ­
m u  p iękny  statek , który T y b e ry u sz  miał  kazać 
wybu dow ać .  W e d ł u g  podania, na statku tym, 0-  
prócz wie lu  kosztownych rzeczy znaydowało się 
mnóstwo rzadkich starożytności.  Dwukrotnie  już 
probowano ten statek lub przynaymniey  będące  
na nim rzeczy w yd ob yć  z w o d y .  Pierwszym ra­
zem w X V  wieku,  zastaraniem Kardynała Colon- 
n a  wydobyto kilka kawałkó w ołowiu i bronzu, na 
których b y ły  wyrżnięte słowa: T y b e ry u sz  C e sa rz . 
Drugi  raz w roku 1535 s ławny budowniczy de M a r ­
che podobne kawałki  wydobył .  Teraz Rzymianin  
lu s c o n i  ma trzeci raz probować wydo by cia ,  do 
czego użyje udoskonalonej  przez siebie machiny,  
za pomocą lttorey będzie można robić pod wodą.

N l D E R L A N D Y .
B r u x e lla  d. 5  c ze rw c a
(t Gazety łPariiawstiey).

N. Królowa nasza przychodzi do z d r o w i a » 
i  gorączka ustała.

Xięgarze  paryzcy wydadzą wybó r  z l icz ­
ny ch  dzieł  Xiążęc ia de L ig n e  (Bruxelczyks)  w e  
4 tomach pod tytułem: F a m ię th ik i i  R o zm a ito ­
śc i h is to ryczn e  i  lite ra ck ie  X iąŁ ęcia  d e  L ig n e . 
W  pismach tych jest artykuł  o Grekach,  napisa­
n y  w  roku 1796.

' lowarzystwo przyjaciół  Greków w  H a d z e ,  
wyraża w  odezwie swojey, iż to podobno hędzia 
Ostatnia pora do składania ofiar dla sprawy Greków.

H i s z p a n i i  a .
M a d r y t ,  dn ia  a5 lip ca .

(* G a i e t y  W a ra ia w « k ie y ) .
Pan M a ria n o  A u g u stin , k tóry  otrz ym ał  

24)000 realów pensyi , przesyłać ma Dziennikom  
ministeryalnym p a r y z k i m  a r t y k u ł y  z wystawieniem  
kwitnącego  s tanu  H i s z p a n i i -

P uł ki  woyska obserwacyynego,  które ciągnę­
ł y  wgłąb kraju, wróc i ły  szpiesznie na granicę  
Portugalską.

Junta Biskayska zgromadzona w  G uern ico  
naradza się ciągle.  Między innemi postanowiła d. 
i 4 b. m. opierając się na przywilciach swojey  
prowincyi,  iż nie dostarczy rządowi,  ani rekrutów,  
aui pieniędzy.

Banda z 60 ludzi uzbrojonych złożona wtar­
gnęła do Katalonii ,  i w jednym z tamecznych kla­
sztorów, zabrała 25o,ooo franków. Następnie po­
kazała są w ki lku innych mieyscach , i  s toczyła  
bitw ę z ochotuikami pod P e n n a fie l.

W  Arragoni i  panuje taka nędza, iż właśc i­
c iele wsi musieli  zbożem i słomą płac ić  żniwia­
rzom. U p a ły  przechodzą 3o stopni; daje się czuć  
niedostatek w ody  , % czego zapewne wkrótce po­
wstaną choroby.

P o r t u g a l i a .
L isb o n a  d n ia  18 lip ca -

# 4 (* G a ie ty  W arszawik iey) .
Dzisieysza Gazefa tuteysza donosi o uwolnieniu  

12 osób, oskarżonych o wykroczenia pol i tyczne.  
Jedna z nich została uwolnioną od k a r y ,  jako 
mająca pomieszane zmysły.

W y s ł a n i  emissaryusze namawiają żołnierzy  
naszych do zbiegostwa. S ł yc ha ć , iż  w  Hiszpani i  jest 
i 5,ooo żołnierzy portugalskich.

Pozwolono drukować' Z  polecenia JTV. Litewskiego THojennego G u b e r n a to r a . 
rAndrzey Kucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler-

tę Drukarni Redakcyi.
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szy zdeterminował, w  którym terminie, iż nie­
odmiennie do czynności przystąpi, interessowa- 
ne strony pod utratą rzeczy trzykrotnie przez 
awizacyą Gazet Kuryera Litewskiego zawia­
damia. 1827 roku mca mlii 28 dnia.

Michał Wasilewski Exdywizor. ,
Zeuon Miładowski Exdywizor.

' 1 • **Aloizy Zaha Exdywizor.
Maxymilian Misiewicz Regent.

2. Od Litewsko-Wileńskiego Gubernial- 
nego Rządu. Z przeznaczonych powtórnie ter­
minów, z przyczyny mejawienia się życzących 
na pierwszy, to jest 8 terażn. augusta, do tar­
gów dla kupienia połowy folwarku Karkliuy 
z połową attytencyy, należących do winoway- 
cy Józefa Minkiewicza , leżących w  powiecie 
Wileńskim, drugi termin 11 t. mca, uznał Rząd 
Gubernialny za pierwszy, a drugim naznaczył 
18 tegoż aug.usta, trzeci zas i ostateczny 7 na­
stępującego 7hra; zatem życzący nabydż tako­
wą połowę folwarku Kark lino z attynencyami, 
zcclica przybydź do tego Rządu z dostateczne- 
mi ewikeyami, na wyżey pomienione terminy.
Dnia 10 augusta 1827 r.

Sowietnik Białecki.
Sekretarz M. Lubański.

W edle  Ukazu JEGO IMPERATORSKIEY  
MOŚCI Samowładnącego Całą Rossyą etc. etc.etc.

5 Urodzonym V\'iucentemu, Jozelowi i Mi­
chałowi Dancykom StarościcomWoycieszuńskim, 
oraz dalszym jakich niebądż imion, nazwisk i 
ty tu łó w , sukcessorom zeszłego ś. p. Andrzeja 
i  Katarzyny Męskich Łowczych niegdyś Po­
wiatu Brasławskiego , z mieysca zamieszkania 
niewiadomym, Pozew edyktalny, loco peragen- 
dae executiouis przed SądKommissyi JSaywyż­
szą wolą na rozbior interessow domu Xiążąt 
Radziwiłłów ustanowioney, stosownie do orga- 
nizacyi dla teyże Kommissyi słu-żącey, nie-  
niniey dekretów tegoż Sądu, jako też przy od­
wołaniu się do procederu W  Departamencie 
Czasowym Sądu Gtł Litewsko-W ileń. rozpo­
czętego,' z instancyi Ur. Antoniego Kondratowi­
cza Sędziego Granicz. Powiatu Słuekiego, na­
turalnego sukcessora po zeszłym Janie Kondra­
towiczu wynosi się mianowicie w prośbach: 
AYarowania activitatem loci standi na wypadłe 
w  Sądzie Głównym Kommissyi kondemnaty przez 
opłatę zwyczayney so lu cy i , aprobowania wy­
roków tegoż Sądu , spełnienia we wszystkiem 
pro'-b uprzedniemi żałobami objętych , naka­
zania obżałłuym odpowiadać na czynić się ma­
jące w Imieniu JO. Xiezmczk a  ̂ ad.a 
wiłłow ny zarzuty, zobowiązania obżąłłnyeh 
komportowania sub nexu juramenti wszelkich 
papierów stan rzeczy wyświecić mogących, o-  
raz decydowania przy* zwrócie kosztow praw­
nych tego wszystkiego, co czasuspra y obszer- 
niey proszonem i dowiedziouem będzie, z wol­
ną Żałoby poprawą. *

Roku 1827 allgusta 1 ^ma Woźny pod­
pisany świadczę, iż tę kopią Pozwu z autenty­
kiem zgodną, z Instancyi W JP . Antoniego Kon­
dratowicza Sędziego Granicznego Powjatu Słu­

chał obserwacyi

ckiego, po W W . Wincentego, Józefa i Michała 
Daneykow Starościców Woycieszuńskieh, oraz 
dalszych jakichniebądź imion nazwisk i ty­
tu łó w , sukcessorów po zeszłych Andrzeju i 
Katarzynie Mirskich Łowczych niegdyś Ptu  
Brasław. z zamieszkania niewiadomych, stoso­
wnie do praw i organizacyi dla Komissyi słu-  
żącey, przed Sąd Kommissyi na urządzenie in­
teressow doinu Xiążąt Radziwiłłów Naywyższą 
wolą ustanowioney, w W ilnie agitującey się 
wyniesionego, do Redakcyi Kur. Lit. dla trzy­
krotnego w tymże Kuryerze umieszczenia po­
dałem. Felix Cebulski Woźny Kommiasyi Ra­
dzi wilłowskiey.

Takowy pozew dozwolono drukować. Dnia 
3 augusta 1827 r°bu. Cenzor Radca Stanu 
Ignacy Reszka.

5 Sąd Taxatorsko Exdywizorski na roz­
dział majętności Haci w Guberni! Mińskiey w  
Powiecie Borysowskim sytuowaney , do dzie­
dzictwa JO. Xięcia Ignacego Puzyny Starosty 
Dziewien. i orderow Kawalera należney, Re-  
missą Sądu Gbgo Mińskiego 2go Departamen­
tu przeznaczony, mając w teyże Remissie ten 
szczególny zamieszczony warunek, nie wprzód 
przystąpić do rozpoznania debitów i ich usa­
tysfakcjonowania, aż dług Kommissyi Edukacyy-  
uey Wileńskiey przez JO. Xcia Puzyny zawi­
niony i na teyże majętności Haci ubezpieczony, 
w zupełności zaspokojonym zostanie. Kiedy zaś 
Sąd Exdywizorski, przy wzięciu w Administra- 
cyą rzeczonego majątku, nie znayduje żadnego 
funduszu, do załatwienia pcmienionego długu, 
a tern samem stosownie do reguł Remissy, przy­
stąpić do usatysfakcionowania wierzycieli nie- 
może; w celu zatnm zaspokojenia należności 
Kommissyi Ędukaeyyney, a przez to zniesienia 
tey ważuey zawady w przyspieszeniu żądmiey 
dla kredytorow satysfakcyi, postanowił tegoro­
czne wszelkiego rodzaju produkta, nie uiniey 
wszelkie sprzęty i ruc.homoście, oraz dalsze ar­
tykuły, Urzędową Inw.entacią objęte in fundo 
Mltsci Haci znaydujące snę, per plusofferentiam 
wyprzedać,, i na ten koniec termin wyprzeda­
ży dnie 12, 13 i i 4 ty miesiąca decembra hie- 
gącego roku przeznaczył. Po ukończeniu jako- 
wey licytaeyi i zgromadzeniu pieniędzy na za­
płacenie długu Komissń Ędukaeyyney, a ztąd 
pO ułatwieniu przyyscia kredytorow do Sądu 
ze swerni dopominkami , *e Sąd Taxatorsko 
Exdywizorski , dla czynności respective mote- 
ryi konkursowey tyczącey, termin zjazdu swo­
jego do Mttsci H aci, w dniu drugim miesiąca 
jauuaryi roku następnego 1828 przeznaczył, za­
wiadamiaj razem wszystkich wierzycieli JO Xcia  
Luacego Puzyny, ostrzega, iż w zdarzeniu nie­
jawienia się onych ze swetni dopominkami i do­
wodami w powyżey oznaczonym terminie w  
majętności Haci, jako w mieyscu exvstujacego 
Sądu Exdywizorskiego, stosownie do Reguł Re­
missy,wieczną amissią dla'niestawajacych zakreśli.

Ignacy Bacewicz Exdywizor i Kawaler. 
Stanisław Łyjzkiewicz Exdywizor.
Michał ISiepokoyczycki Podsędek Słucki 

,xdywizor. *
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